Dzisiaj chłopcy!

Temat: Przekazywanie życia.

    Przekazywanie życia człowiekowi polega na przygotowaniu przez organizmy rodzicielskie dwóch rodzajów komórek zwanych rozrodczymi. Ciało kobiety i mężczyzny różni się tym, co służy przekazywaniu życia, czyli narządami rozrodczymi. Organizm męski w okresie dojrzewania zaczyna wytwarzać męskie komórki rozrodcze – plemniki, a organizm kobiety uwalnia żeńskie komórki rozrodcze – komórki jajowe. Dojrzewanie komórek rozrodczych i pobudzenie do działania męskich i żeńskich hormonów płciowych dokonuje się poprzez działanie hormonów przysadki mózgowej. Biologiczna gotowość do przekazywania życia w świecie zwierząt jest wystarczająca, by ją urzeczywistnić. A jak jest w świecie osób?
 Od momentu, gdy Twój organizm podejmie funkcje rozrodcze, stajesz się odpowiedzialna za potencjalny dar życia.

  Człowiek jest istotą płciową. W rozumieniu biologicznym oznacza to, że przekazanie życia dokonuje się w akcie płciowym, mającym na celu połączenie się komórek rozrodczych matki i ojca.

   Gdybyś w niedalekiej przyszłości został ojcem, czy mógłbyś czuć się dobrym i kompetentnym rodzicem, a Twoje dziecko mogłoby być szczęśliwe?

   Do rodzicielstwa nie wystarczy biologiczna dojrzałość. Trzeba czasu, aby dziecku zapewnić właściwą opiekę i wychowanie oraz stworzyć dobre warunki życia.

Do przemyślenia. Przeczytaj historię Marty i Pawła:
[image: image1.jpg]Marta urodzila Jasia pod koniec pierwszej klasy liceum. - Zdarzylo si¢ - przyznaje.
Zakochata si¢ w Pawle, i to z wzajemnoscia. Wtedy wydawato jej sie czyms natural-
nym, ze bycie ze sobg to takze blisko$¢ fizyczna. Tym bardziej, ze tak bardzo zalezato
jej na Pawle, dwa lata od niej starszym. Kiedy dowiedziata sie o dziecku, byta juz na
poczatku pigtego miesigca cigzy. Rodzice, gdy im to oznajmita, byli w szoku. Dobrze
sytuowani, realizujacy si¢ zawodowo, mieli sprecyzowane plany co do jej osoby. ,,Co
bedzie ze szkolg? Jak zdasz mature?” - to byly ich pierwsze pytania. Kryzys trwat
kilka dni, ale cigza byta juz tak zaawansowana, ze nie bylo czasu na biadolenie, tylko
trzeba bylo sobie z tq sytuacjy poradzic. Szczeg6lnie wspierata Marte mama, ktéra
zostala tez opiekunem prawnym Jasia (osoby niepelnoletnie nie majg wladzy rodzi-
cielskiej). Dziewczyna w cigzy zaczela coraz gorzej sig czué, przeszta na indywidualny
tok nauczania. Kilka miesiecy po porodzie wrécita do szkoly, a synka postata do ztob-
ka. Starata si¢ dogadywac z rodzicami, ale ich wizje przyszlosci zaczely sie rozmijaé.
Pawel czgsto ich odwiedzat, ale to jej przestato wystarczaé. Chciata z nim zamieszkaé.
Tym bardziej, ze jego rodzice tak ja lubig, a do tego uwielbiajg Jasia. Tylko jak powie-
dzie¢ o tym swoim rodzicom? Na to juz nie znajdowata sposobu. Szukajac go, trafita
w Internecie na Fundacj¢ Javani. Zadzwonila, chetnie przyjeta zaproszenie na spo-
tkanie w kawiarni. - Poczufam, ze w koricu mam sie komu wygadac i to komus, kto
pomoze znalez¢ madre odpowiedzi na wiele moich pytan - wspomina. Po tej rozmo-
wie sama doszla do wniosku, ze jednak lepiej bedzie, jesli na razie zostanie w swoim
rodzinnym domu. I to nie tylko dlatego, ze ma z niego duzo blizej do szkoty. Bardzo
kocha Jasia, cho¢ przyznaje, ze codziennosé bywa trudna. Teraz jednak wie na pew-
no, ze musi zadbac o swoje wyksztalcenie. I to nie tylko myslac o synku i przysztosci
z Pawlem, ale jeszcze bardziej myslac o sobie.




